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Depesze 
kondolencyjne 
ą

Przewodniczący Rady Pań­
stwa, członek Biura Politycz­
nego KC PZPR Aleksander Za 
wadzki przesłał na ręce Alek­
sandra Korniejczuka wyrazy 
głębokiego współczucia i żalu 
w związku ze śmiercią jego 
żony Wandy Wasilewskiej — 
współtowarzyszki walk o wol­
ną. ludową Polskę, przewodni 
czącej Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR, komunistki 
i wielkiej pisarki.

W związku ze zgonem Wan- 
'dy .Wasilewskiej, członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR 
Edward Ochab, przesłał na 
ręce Aleksandra Korniejczuka 
depeszę z serdecznymi wyra­
zami współczucia.

Minister obrony narodowej, 
marszałek Polski Marian Spy­
chalski przesłał na ręce Alek 
sandra Korniejczuka depeszę 
z wyrazami najgłębszego współ 
czucia z powodu zgonu Wandy 
Wasilewskiej — wybitnej dzia 
łączki polskiego i międzynaro­
dowego ruchu rewolucyjnego, 
pisarki, przewodniczącej Związ 
ku Patriotów Polskich, współ- 
organizatorki I polskiej Dywi­
zji Piechoty im. Tadeusza Ko­
ściuszki i I Armii Polskiej w 
ZSRR.

Prezydium Ogólnopolskiego 
Komitetu Pokoju przekazało 
kondolencje Radzieckiemu Ko 
mitetowi Obrońców Pokoju i 
Aleksandrowi Korniejczukowi.

Zarząd Główny Związku Li­
teratów Polskich wysłał depe 
sze kondolencyjne do Związ­
ku Pisarzy Ukraińskiej SRR 
i Związku Pisarzy Radziec­
kich.

Powstanie Warszawskie było je­
dna z największych tragedii w 
historii narodu polskiego. Lud 
Warszawy zapłacił wysoka cenę 
za lekkomyślność polityków, któ­
rzy zdecydowali się na krok mi­
litarny w najbardziej — zdaniem 
historyków — nieodpowiedniej 
chwili. Żelaznej pięści hitlerow­
skiej przeciwstawiono bohater­
stwo, patriotyzm, nienawiść do 
faszystowskiego okupanta i liche 
uzbrojenie, 63 dni i noce hero­
icznej walki z przeważającymi 
siłami wroga kosztowały nas 
200 tysięcy istnień ludzkich, za­
gładę milionowego miasta. W 
20 rocznicę wybuchu Powstania 
Warszawskiego wracamy pamię­
cią do tamtych dni, oddajemy 
hołd tym, którzy polegli na ba­
rykadach Warszawy oraz tym, 
którzy ją wskrzesili i odbudowali 
jeszcze piękniejszą. Na zdjęciu: 
nauka strzelania na Powiślu dla 
najmłodszych uczestników Po­

wstania.
Fot. — CAF

»Kosmos-36« 
na orbicie

30 bm. dokonano w Związku 
Radzieckim kolejnego wystrze 
lenia sztucznego satelity Ziemi 
„Kosmos 36”.

Na pokładzie sputnika znaj­
duje się aparatura naukowa 
przeznaczona do kontynuowa­
nia badań przestrzeni kosmicz­
nej, zgodnie z programem po­
danym przez Agencję TASS 
16 marca 1962 roku.

Sputnik wprowadzony został 
na orbitę o parametrach: po­
czątkowy czas obiegu Ziemi 
— 91,9 minuty, maksymalna 
odległość od powierzchni Zie­
mi (apogeum) — 503 km, od­
ległość minimalna (perigeum) 
— 259 km; kąt nachylenia or­
bity do płaszczyzny równika 
— 49 stopni.

Oprócz aparatury naukowej 
na satelicie znajdują się: sy­
stem radiowy do precyzyjnych 
pomiarów elementów orbity, 
system radiotelegraficzny do 
przekazywania na Ziemię da­
nych dotyczących działania 
przyrządów i aparatury na­
ukowej.

Zainstalowane na sputniku 
urządzenia działają normal­
nie. (PAP)

W Radio i TV

Akademia w 20 rocznicę 
Powstania Warszawskiego

31. bm. o godz. 17.55 Polskie 
Radio w programie II i wszy-
stkich rozgłośni 
oraz Telewizja 
ogólnopolskim 
będą z Sali 
PKiN uroczystą

wojewódzkich 
w programie 
transmitować 
Kongresowej 
akaden ię w

20 rocznicę Powstania War­
szawskiego. (PAP)

Poprawa gospodarowania 
lepsze wyniki produkcyjne

Posiedzenie KERM

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów na posiedzeniu 
dniu 29 bm. rozpatrzył sprawę organizacyjno-technicznej l_ 
konstrukcji branż i gałęzi gospodarki uspołecznionej oraz
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Spotkanie kierownictwa KW PZPR 
i rad narodowych 

z zasłużonymi oficerami MO
W Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej odbyło się 

spotkanie kierownictwa Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
oraz rad narodowych — Wojewódzkiej i miasta Poznania 
z zasłużonymi oficerami Milicji Obywatelskiej i Służby Bez­
pieczeństwa, którzy przez szereg lat pracowali w wojewódz­
twie poznańskim na odpowiedzialnych, kierowniczych sta­
nowiskach.

W spotkaniu udział wzięli: 
sekretarz KW PZPR — Jan

Szydlak, członkowie Prezy­
dium WRN z przewodniczą­
cym Prezydium — Francisz­
kiem Szczerbalem, przewodni­
czący Prezydium Rady Naro­
dowej m. Poznania — Jerzy 
Kusiak oraz kierownictwo 
Komendy Wojewódzkiej MO 
z płk. Benedyktem Caderem 
i z-cą komendanta wojewódz 
kiego, płk. Alojzym Cygań­
skim na czele.

Przewodniczący Prezydium 
WRN, Fr. Szczerbal, wręczył 
15 zasłużonym oficerom MO 
Odznaki Honorowe za Zasługi 
w Rozwoju Województwa Po-

dalszych kontaktów i więzów 
z województwem poznańskim. 
Następnie, przy lampce wina, 
zasłużeni oficerowie dzielili 
się wspomnieniami z minio­
nych lat pracy w MO na tere­
nie Wielkopolski. Spotkanie 
upłynęło w bardzo serdecz­
nym nastroju, (by)

znańskiego, podkreślając 
krótkim przemówieniu ich 
fiarny wkład w walce o 
mocnienie władzy ludowej

w 
o- 
u-
w

Wielkopolsce, ochronę porząd­
ku i bezpieczeństwa obywa­
teli.

II Thant o rozmowie
z N. S. Ghruszczowem

30 bm. sekretarz generalny 
ONZ — U Thant przyjął w 
przedstawicielstwie ONZ w 
Moskwie kilkuosobową grupę 
korespondentów zagranicz­
nych — przedstawicieli agen­
cji prasowych akredytowanych 
w stolicy ZSRR. Podczas 10- 
minutowej konferencji U Thant 
oświadczył, że podczas pobytu 
w stolicy ZSRR skorzystał z 
możliwości przeprowadzenia 
rozmowy z premierem Nikitą 
Chruszczowem.

U Thant podkreślił, że spot- 
k^aia i rozmowy z N. S. Chru­
szczowem odbyły się w bardzo 
serdecznej atmosferze swobo­
dy i szczerości. Dotyczyły one 
działalności Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, jej finan­
sów, problemów przyszłości 
świata, rozbrojenia, spraw Azji 
południowowschodniej, rejonu 
Morza Karaibskiego i innych.

PAP

Butler w Leningradzie
Przebywający obecnie w 

Związku Radzieckim brytyj­
ski minister spraw zagranicz­
nych Richard Butler przybył 
w czwartek wraz z małżonką 
do Leningradu. Gościa brytyj'- 
skiego witali tam przewodni­
czący Komitetu Wykonawcze­
go Leningradzkiej Rady Dele­
gatów Ludu Pracującego, W. 
Isajew, kierowniczy działacze 
organizacji wiejskich i dzien­
nikarze. ,

Drogowy bilans półrocza

Więcej winnych„samochodziarzy“
W Ministerstwie Komunikacji przeprowadzono juz szcze­

gółową analizę przyczyn i liczby wypadków drogowych, ja­
kie wydarzyły się w I półroczu bież. roku.

, Dla uczczenia pamięci Wan­
dy Wasilewskiej Komitet Cen 
halny KP Ukrainy i Rada 
Ministrów USRR powzięła u- 
chwałę: wybudować pomnik 
na grobie pisarki, ufundować 
tablicę pamiątkową w domu 
Przy ul. Karola Libknechta w 
Kijowie, gdzie mieszkała i 
pracowała, nadać imię W. Wa­
silewskiej szkole średniej nr 
24 we Lwowie, nazwać jed­
ną z ulic Kijowa ulicą W. Wa- 
silewskiej. Uchwalono ponad­
to wydanie zbiorowe jej dzieł 

Delegacja z Polski
na pogrzeb

W pogrzebie Wandy Wasi- 
jewskiej w Kijowie udział we- 
«ną: kierownik Wydziału Kul 
ury KC PZPR — Wincenty 
rasko, wiceprzewodniczący 
arządu Głównego Związku 
'teratów Polskich — Jerzy 
utrament i ambasador PRL

— Edmund Pszczół-

Wspomnienie 
pośmiertne

S. Chruszczów, L. Breż- 
nve\ Mikojan, N. Podgor- 
L .p- Susłow, J. Andropow, 

i inni przywódcy 
sar 11 * rz$du radzieckiego, pi- 
r«nke ” a wśród nich: I. E- 
W Urg> Tichonow, M. Szo- 

ow k. Fiedin, A. Gonczar, 
pisarrkow 1 p- Tyczyna Pod“ 
Pe JJ^I^nunienie pośmiert- 

Wandzie Wasilewskiej, 
tyg $szła od nas — czytamy 
córk WsP°mnieniu — wybitna 
kom> narodu Piskiego, zna­
nej radziecka, czło
Pańci laureatka nagród 
SwAW°Wych ZSRR, członek 
Putow°Wei Rady Pokoju, de-

Naiwyż-

regionów.
Uchwała, przewidując stoso­

wanie nowoczesnych metod i 
form organizacji produkcji i 
zarządzania, ma stworzyć pod­
stawę do intensywniejszego 
rozwoju ekonomicznego oraz 
racjonalnego planowania roz­
woju poszczególnych branż, 
gałęzi gospodarki narodowej i 
regionów.

Rozpatrzono uchwałę o po­
stępie ekonomicznym w gospo 
darce uspołecznionej i orga­
nizacji służb ekonomicznych, 
mającą na celu zapewnienie 
poprawy metod gospodarowa­
nia i polepszania wyników 
działalności jednostek organi­
zacji gospodarki uspołecznio­
nej.

Rozpatrzono również uchwa­
łę określającą środki organi­
zacyjne, zmierzające do prze­
ciwdziałania wadliwej produk 
cji i kierowaniu do obrotu 
wyrobów złej jakości.

W związku ze zwiększoną 
inicjatywą spółdzielni i związ­
ków zrzeszonych w CRS „Sa­
mopomoc Chłopska” w zakre-

sie zagospodarowywania użyt­
ków rolnych, Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów pod­
jął uchwa'łę określającą wa­
runki zagospodarowywania u- 
żytków rolnych przez te spół­
dzielnie i związki.

Na wniosek Ministra Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu 
Komitet Ekonomiczny podjął 
uchwałę o wieloletniej kon­
traktacji prosiąt i warchlaków 
dla tuczarń przemysłowych. 
KERM podjął uchwałę okreś­
lającą środki, tryb oraz zasady 
gospodarowania owocami ze 
zbiorów bieżącego roku. (PAP)

Honorowe odznaki otrzyma­
li: gen. Tadeusz Pietrzak, płk. 
Stanisław Szot, płk. Tadeusz 
Paszta, płk. Leonard Siwa- 
nowicz, płk; Henryk Sokolak, 
płk. Jan Górecki, płk. Tadeusz 
Kufel, płk. Stanisław Filipiak, 
płk. Henryk Palka, płk. Anto­
ni Parzuch, płk. Kuźma Ro­
maniuk, płk. Feliks Dwojak, 
ppłk. Czesław Kurpias, płk. 
Zenon Goroński i ppłk. Jan 
Gorzelańczyk.

W imieniu wyróżnionych po 
dziękował za przyznane od­
znaki gen. Tadeusz Pietrzak, 
podkreślając potrzebę utrzy­
mywania przez odznaczonych

Oto co mówi na ten temat 
przedstawicielowi PAP dyrek­
tor departamentu komunikacji 
drogowej mgr Józef Wojcie­
chowski:

— Ogólnie trzeba stwierdzić, 
że w porównaniu z I półro­
czem ub. roku sytuacja nieco 
się poprawiła. Liczba wypad­
ków zmniejszyła się o ok. 11 
proc., podobnie liczba ran­
nych. Notujemy także niezna­
czny spadek — o 2 proc. — li­
czby zabitych. Bardziej szcze-

gółowe dane przedstawiają się 
następująco: w I półroczu ub. 
roku wydarzyło się ogółem 
10.309 wypadków, w których 
śmierć poniosło 909 osób, ran­
ne zostały 9.163 osoby; uszko­
dzonych pojazdów było 7.499. 
Natomiast w I półroczu br. za 
notowano 9.162 wypadki, zabi­
tych było 892, rannych 8.158, 
uszkodzonych pojazdów 6.739.

Stwierdzono, że 60 proc.

Akcja ratownicza w Champagnole trwa
Ze względu na wymogi ostrożności prace ratownicze ma­

jące na celu przebicie dostępu do zamurowanych żywcem 
robotników kopalni w Champagnole musiały zostać zwol­
nione.

Śmierć górników 
francuskich

Trzech górników zginęło w 
środę przysypanych zwałami 
ziemi w kopalni rudy żelaza 
w Rochonviller, w pobliżu 
Metzu (wschodnia Francja).

PAP

W czwartek o świcie ratow­
nicy zawiadomili górników o 
tej konieczności. Jak powie­
dział mer Champagnole, samo­
poczucie 9 odciętych od świa­
ta jest nadal dobre, górnicy 
zrozumieli powody, dla któ­
rych ratownicy musieli zwol­
nić swą akcję.

W czwartek rano spuszczo­
no zamurowanym żywność, pa 
pierosy, ubrania i gorące na­
poje. Już w środę wieczorem 
zamurowani wyczuli, że ak­
cja ratownicza ulega zwol­
nieniu z nieznanych im po­
wodów i zażądali by powie­
dziano im prawdę i przesłano 
gazety. Z tego też względu po

stanowiono nie ukrywać przed 
nimi trudności.

Ratownicy prowadzą z 
dwóch stron prace nad prze­
bijaniem dostępu do odcię­
tych od świata: wiercą jeden 
kanał poziomy, drugi piono­
wy. Na szczęście okazało się, 
że ryzyko dalszego usunięcia 
się terenu jest mniej groźne 
niż wydawało się to w środę.

Dotychczas nie ma wciąż je­
szcze wiadomości o pięciu za­
ginionych górnikach. Pomimo 
wielu prób, sondażów i po­
szukiwań nie wiadomo, gdzie 
się znajdują. Istnieją bardzo 
poważne obawy co do losów 
tych ludzi. (PAP)

Zamach na ambasadę 
Meksyku w Kostaryce
Jak donosi z San Jose Agen­

cja TASS, kilku kontrrewolu­
cjonistów kubańskich przeje­
chało w środę z ogromna szyb 
kością obok gmachu ambasady 
meksykańskiej i rzuciło z sa­
mochodu kilka bomb. Na szczę 
ście nikt nie został zabity.

Jak podkreśla się, akt ten 
został spowodowany stanow­
czą postawą Meksyku w obro­
nie zasady samostanowienia i 
nieingerencji, przeciwko u- 
chwaleniu na konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych 
krajów należących do Organi­
zacji Państw Amerykańskich 
w Waszyngtonie decyzji o 
„zbiorowych sankcjach” prze­
ciwko Kubie. (PAP)

Sąd doraźny 
w Algierii

Prezydent Ben Bella wydał de-
kret, na mocy którego utworzo­
ny został w Algierze sąd doraź­
ny. W jego kompetencjach znaj­
dować się będą sprawy zbrodni, 
popełnionych przeciw bezpieczeń­
stwu państwa. Od wyroku tego 
sądu nie ma odwołania.

Według pogłosek, przed tym 
właśnie sądem stanie b. pułkow­
nik Szaabani i jego wspólnicy — 
którzy z początkiem lipca usiło­
wali wywołać bunt w Algierii.

PAP

wszystkich ofiar zginęło z po­
wodu najechania przez pojaz­
dy. Lecz i pod tym względem 
sytuacja była mniej alarmują­
ca niż w zeszłym roku. Szcze­
gólnie pocieszający jest spa­
dek liczby śmiertelnych ofiar 
wśród dzieci w wieku szkol­
nym z 66 w I półroczu ub. ro­
ku do 43. Niestety, nastąpił 
wzrost wypadków śmiertel­
nych wśród dzieci do lat 7 — 
z 98 do 104.

Przyczyna tego smutnego 
zjawiska jest wciąż ta sama: 
brak opieki ze strony rodzi­
ców.

Nasza analiza wykazała, że 
wśród prowadzących pojazdy 
najwięcej wypadków śmiertel 
nych spowodowali kierowcy 
pojazdów 4-kołowych. Np. z 
winy kierowców autobusów 
zginęły 33 osoby (w I półroczu 
ub. roku — 17), Wzrost liczby 
zabitych wynosi więc aż 94 
proc.! Jeśli chodzi o kierow­
ców samochodów osobowych 
to wzrost ten wynosi 28 proc, 
(w ub. roku 74 osoby, w r. bież. 
— 95), a o kierowców ciężaró­
wek — wzrost o 11 proc, (w 
ub. roku 114 zabitych, w br.— 
127).

Rolnicy wielu województw za­
kończyli już- spizęt żyta, nato­
miast żniwa pszenicy, jęczmienia 
i owsa trwają w dalszym ciągu. 
Na zdjęciu: sprzęt pszenicy na 
polach PGR Cykowo (woj. po­

znańskie).
CAF — fot. Grzęda



Wielka ofensywa 
powstańców kongijskich

Korespondent Agencji UPI w Elisabethville podaje w 
pilnej depeszy wiadomość o ofensywie na całym froncie, 
podjętej przez powstańcze armie kongijskie. Wiadomości te 
uzyskał korespondent bezpośrednio z kół rządowej armii 
Konga.
Siły Gastona Soumialota zdo 

były miasto Senteri położone 
w prowincji Łomami. Zdoby­
cie tego miasta ma szczególne 
znaczenie — wyjaśnia kores­
pondent. Nic bowiem nie może 
obecnie przeszkodzić połącze­
niu sił dwóch grup powstań­
czych, Gastona Soumialota i 
Pierre’a Mulele, które dotych­
czas operowały oddzielnie i 
nie miały, ze względu na od­
dalenie, łączności terytorial­
nej. Chodzi tu o grupy operu­
jące w prowincjach północnej 
Katangi i Kiwu oraz w pro­
wincji Kuilu.

Maszyna cyfrowa 
w kopalni „Kazimierz”
Jednym z newralgicznych 

punktów największej inwesty 
cji węglowej Zagłębia Koniń­
skiego — Kopalni „Kazi­
mierz” — jest budowa szero­
ko rozwiniętej sieci taśmocią­
gów. Na ten właśnie odcinek 
pracy budowniczych, zwróci­
li uwagę naukowcy z Katedry 
Ekonomiki, Organizacji i Pla­
nowania Politechniki Wro­
cławskiej.

Pod kierunkiem prof. dr. 
B. Pilawskiego prowadzą oni 
na terenie kopalni szereg po­
miarów i obserwacji, posłu­
gując się naukową metodą, 
zwaną w skrócie „PERT”. Po 
lega ona — najogólniej bio- 
rąc — na codziennym spraw­
dzaniu takich etapów budo­
wy, których realizacja warun 
kuje terminowość ukończenia 
całego przedsięwzięcia in­
westycyjnego.

Z uwagi na dużą praco­
chłonność obliczeń, specjaliś 
ci z Wrocławia stosują do te­
go celu maszynę cyfrową ty­
pu „UMC — 1” z wrocław­
skich zakładów „Elwro”.

(zet)

Jugosłowiańscy 
kupcy w Koninie
Pracujące w Elektrowni 

„Konin” dwie polskie turbi­
ny po 120 MW każda, stano­
wią przedmiot zainteresowa­
nia jugosłowiańskich rzeczo­
znawców i kupców, przeby­
wających od kilku dni w Ko­
ninie. Fachowcy ci zapoznają 
się na miejscu z walorami te 
chniczno - eksploatacyjnymi 
wielkich agregatów energo- 
twórczych. Towarzyszą im 
eksperci z Centrali Handlu 
Zagranicznego „Cekop”. (zet)

Mieszkać w Berlinie a 
nie widzieć Poczda­
mu... Każdy dociekli­
wy turysta wykroi 

zawsze trochę czasu, aby po­
jechać do tego „miasteczka 
dryblasów”. Żartobliwa naz­
wa „lange Kerle” pochodzi z 
czasów, gdy w pobliżu letniej 
rezydencji Wielkiego Fryca, 
zamku Sanssouci, zakwatero­
wani byli żołnierze gwardii 
królewskiej, z których naj­
mniejszy musiał mierzyć 2 
metry. Jeszcze dziś pokazują 
domy o wysokich dachach, 
gdzie właśnie mieszkali gwar 
dziści.

Poczdam powstał — jak 
mnie poinformowano — oko- 
ło roku 1200 z dwóch osad ry­
backich. Wiele jest ciekawo­
stek historycznych i przeróż­
nych anegdotek z tym 120 ty­
sięcznym miastem związa­
nych. Jednakże głównym ce­
lem wycieczek do Poczdamu 
pozostaje park i zamek San­
ssouci z nagromadzonymi tam 
skarbami sztuki oraz pałacyk 
nad jeziorem nawelskim, Će- 
cilienhof, zbudowany w cza­
sie I wojny światowej dla żo­
ny następcy tronu pruskiego.

O rozmiarach parku San­
ssouci, urządzonego i pieczo­
łowicie pielęgnowanego w sty 
lu francuskiego baroku, świad 
czy Aleja Główna, przecinają 
ca go w prostej linii na prze­
strzeni 2,5 km. Budowle zaś 
i ich wyposażenie, złoto i kry 
ształy, dowodzą przepychu ja 
kim się otaczał Fryderyk i 
inni królowie pruscy, dążącv 
do * wystawiania na pokaz 
swej potęgi, kosztem nędzy 
poddanych chłopów.

Jak wynika z relacji kores­
pondenta UPI, nie tylko mia­
sto Senetri, ale cala prowin­
cja Łomami jest w rękach 
powstańców. Rządowa armia 
kongijska, której ofensywa 
przeciw powstańcom była gło 
śno reklamowana przez wszy­
stkie agencje zachodnie, ucie­
ka na całym froncie. Oddzia­
ły tej armii uciekając z Kon­
golo na zachód musiały prze­
dzierać się przez dżunglę, by 
nie wpaść w ręce powstań­
ców.

Od wtorku Kongolo, poważ- 
ny węzeł komunikacyjny nad 
rzeką Lualaba (Górne Kon­
go), jest całkowicie otoczone 
przez siły Gastona Soumialo­
ta. Wicekonsul belgijski, Ro­
bert Guillot, któremu udało 
się na czas uciec z Kongolo 
do Elisabethville, przewiduje, 
że miasto Kabongo położone 
na południe od Kongolo lada 
chwila dostanie się w ręce 
powstańców. Wśród europejr- 
czyków mieszkających w wa­
żnej bazie Kamina wybuchła 
panika, ponieważ upadek Ka­
bongo otwiera drogę do Ka- 
miny.

Drugie skrzydło ofensywy 
idzie na południowy-zachód 
od miasta Boudouinville po­
łożonego nad brzegiem jezio­
ra Tanganika. Powstańcy opa­
nowali miejscowość Pepe od­
daloną o 55 mil od Boudouen- 
ville.

Ostatnie depesze, jakie na­
płynęły w środę do Elisabeth- 
ville z Kongolo mówią, źe 
rządowa ,armia kongijska zre­
zygnowała z obrony tego mia­
sta w obawie przed okrąże­
niem. (PAP)

Współzawodnictwo na PKP

Poznań na II miejscu
Wyniki współzawodnictwa 

ośmiu stacji kolejowych o nai 
większym ruchu zostały w śro 
dę podsumowane w Szczeci­
nie.

Najlepiej w II kwartale pra 
cowała Warszawa - Wschod­
nia, przez którą w okresie 3 
miesięcy przeszło ok. 4 tys 
pociągów.

Następne miejsca zajęły: 
Poznań, Kraków i Wrocław.

Warto dodać, że żadna z 8 
stacji uczestniczących we 
współzawodnictwie, nie zano­
towała w II kwartale ani je­
dnej awarii pociągu. (PAP)

14 dni w NRD

Cęcilienhof, położony w 
„Neuer Garten am Heiligen 
See” godny jest widzenia ze 
względu na oryginalną ar­
chitekturę, ale przede wszyst 
kim na fakt, że tam właśnie 
został podpisany Układ Pocz­
damski.

Tyle refleksji na temat 
Poczdamu. Nie on bowiem 
był celem mojego wypadu w 
teren. Wstąpiłem tam tylko w 
drodze do Spółdzielni Produk 
cyjnej w Blumbergu powiat 
Bernau. Interesująca jest 
sprawa koncentracji ziemi w 
NRD choćby dlatego, źe we 
władaniu LPG (Landwirtscha 
ftliche Produktionsgenossen- 
schaft — spółdzielnie produk­
cyjne) znajduje się 85 procent 
czyli 5.458.000 hektarów użyt­
ków rolnych. Dzielą się one 
na trzy typy, z tym, że spół­
dzielnie • najwyższego typu 
(III) użytkują 3.620.000 ha, a 
resztę — spółdzielnie I i II 
typu. Z całego obszaru nie­
mieccy spółdzielcy zebiali 
średnio w 1963 roku: cztery 
zboźą — 28,4 q/ha, ziemniaki 
— 179 q/ha, buraki cukrowe 
— 213,8 q/ha. Pogłowie bydła 
wynosi przeciętnie 72 sztuki 
i trzody chlewnej 125 sztuk 
na 100 hektarów.

Charakterystyczne dla gos­
podarki rolnej w NRD jest 
to, źe w porównaniu z ro­
kiem 1959 produkcja w LPG

Na przykład Blumberg

Statki bułgarskie 
dla ZSRR

We wtorek w Sofii podpi­
sano wieloletnie porozumie­
nie przewidujące dostarcze­
nie w latach 1966—1970 Związ 
kowi Radzieckiemu statków i 
sprzętu okrętowego produkcji 
bułgarskiej. Porozumienie prze 
widuje dostarczenie Związko­
wi Radzieckiemu ponad 350 
statków transportowych, tech­
nicznych i dla rybołówstwa.

PAP

„Koelner Stadtanzeiger“:

Uznanie NRD 
jest nieodzowne
„Koelner Stadtanzeiger” za­

mieścił w środę artykuł, w 
którym wypowiada się za 
trzeźwą polityką, uwzględnia­
jącą realne fakty, a nie po- I 
bożne życzenia.

„Konkretnie biorąc, tego ro­
dzaju polityka powinna wy­
rzec się przede wszystkim bez­
sensownej tezy, że zjednocze­
nie będzie można osiągnąć w 
drodze swego rodzaju an- 
schlussu NRD do Republiki Fe 
deralnej. Tylko ten, kto wie­
rzy w cuda może się tego spo­
dziewać.

Ponadto należałoby zdecy­
dować się na to, by przed zje 
dnoczeniem zaakceptować bar­
dzo trudny i z pewnością nie 
pozbawiony ryzyka proces 
zbliżenia obu państw niemiec­
kich. Proces ten zakłada stop­
niowe faktyczne uznanie egzy­
stencji NRD i pewnego dnia 
nieuchronnie również uznanie 
prawne”. (PAP)

Rewizjoniści 
wciąż aktywni

Na licznych spotkaniach odwe­
towców, które odbyły się ostat­
nio w Bawarii, wysuwane były 
ponownie roszczenia terytorialne 
wobec Czechosłowacji. Jak donosi 
Agencja ADN, na wiecu „Ziom- 
kostwa Niemców sudeckich” w 
Wuerzburgu, jeden z przywódców 
rewizjonistów zachodnioniemiec- 
kich, Benesch, oświadczył, iż 
„zwrot skradzionej ojczyzny Niem 
com sudeckim jest głównym wa­
runkiem porozumienia między 
Niemcami zachodnimi i Czecha­
mi”.

W Regensburgu zgromadzenie 
lokalnej grupy tegoż ziomkostwa 
z Dolnej Bawarii i Górnego Pa- 
latynatu wystąpiło z poparciem 
dla przemówienia zachodnionie- 
mieckiego ministra komunikacji, 
Seebohma, który niedawno wysu­
nął nieuzasadnione roszczenia te­
rytorialne wobec CSRS.

B. minister w rządzie Dolnej 
Saksonii, Heft, przemawiając w 
Monachium na posiedzeniu ba­
warskiego „Związku Wypędzo­
nych”, wypowiadał się za rewizją 
wyników drugiej wojny świato­
wej i domagał się „zwrotu” ziem 
wschodnich. Premier Bawarii — 
Hoppel, na tym samym zebraniu 
wyraził poparcie dla planów pie­
lęgnowanych przez tę, rewizjoni­
styczną organizację. (PAP)

wzrosła prawie o 25 procent. 
Przytoczone liczby dowodzą, 
że w zakresie rozwoju spół­
dzielczości nastąpiła już sta­
bilizacja. Sami chłopi zaś mó 
wią, że nie jest to bynajmniej 
górna granica osiągnięć pro­
dukcyjnych. Docelowo pla­
nują 32 kwintale zbóż z hek­
tara i 100 sztuk bydła na 100 
ha. Wspomniana DPG Blum- 
berg należy do średnich gos­
podarstw zespołowych. Tak 
przynajmniej twierdzi jej 
przewodniczący — inż. Flo­
rian Schenk.

Nie dziwcie się tytułowi na 
ukowemu. W NRD ponad 2 
tysiące przewodniczących 
spółdzielni produkcyjnych po 
siada wyższe wykształcenie 
rolnicze. W LPG Blumberg 
poza przewodniczącym, dyplo 
mami legitymują się: agro­
nom, zootechnik, mechaniza- 
tor, ogrodnik i główny księ­
gowy. Oni też stanowią za­
rząd tejże spółdzielni III ty­
pu, która zrzesza 70 rodzin 
chłopskich i dodatkowo za­
trudnia stale 40 różnych fa- 
chowców-specjalistów.

Posiadając 1000 sztuk bydła 
i 2.200 sztuk trzody chlewnej, 
spółdzielcy w Blumbergu mu­
szą pamiętać o zabezpiecze­
niu dla nich paszy. Toteż u- 
prawiają 180 ha buraków cu­
krowych i 20 ha pastewnych, 
100 ha kukurydzy, 80 ha lucer

Resocjalizacja byłych więźniów 
leży w ogólnospołecznym interesie

Jak przebiega realizacja dekreiu o amnestii

Jak dowiaduje się w Ministerstwie Sprawiedliwości przed­
stawiciel PAP — we wszystkich sądach i zakładach karnych 
trwają prace związane z realizacją dekretu Rady Państwa 
o amnestii.
W pierwszej kolejności opu­

szczają więzienia osoby, które 
odbywały kary na podstawie 
prawomocnych już wyroków. 
Akcja amnestionowania tych 
więźniów zostanie zakończona 
w najbliższych dniach. W nie­
których zakładach karnych roz 
poczęto już stosowanie posta­
nowień amnestii wobec tzw. 
więźniów śledczych — osób, 
pozostających w areszcie tym-

Socjaliści włoscy 
zaaprobowali 

układ rządowy
We wtorek, w drugim i o- 

statnim dniu obrad Komitet 
Centralny Włoskiej Partii So 
cjalistycznej zaakceptował 52 
głosami autonomistów prze­
ciwko 23 głosom lewicy i 10 
lombardczyków porozumienie 
zawarte z pozostałymi par­
tiami koalicji centrolewu w 
sprawie programu drugiego 
gabinetu Moro.

W ostrej dyskusji, jaka rozwi 
nęła się po referacie do Mar- 
tino, zabrał m. in. głos Lom­
bardii stwierdzając: należv 
mieć odwagę powiedzieć, źe 
obecny rząd nie jest rządem 
centrolewu. Ponieśliśmy cał­
kowitą porażkę. Nie wolno 
udawać, źe jest inaczej.

Mówca poddał surowej kry 
tyce politykę prowadzoną 
przez nennistów, układ rządo 
wy naruszający wytyczne o- 
statniego zjazdu oraz wskazał 
na groźbę stoczenia się na po 
zycje socjaldemokracji.

Kilku innych mówców oce­
niło również negatywnie prze 
mówienie sekretarza WPS, żą 
dając od władz partyjnych 
przejścia do opozycji wobec 
obecnego gabinetu. (PAP)

Strajk włókniarzy Chile
Robotnicy 12 przedsiębiorstw 

włókienniczych Chile rozpoczęli 
w środę strajk powszechny — do­
nosi z Santiago korespondent A- 
gencji Prensa Latina.

Włókniarze domagają się pod­
wyżki płac. (PAP)

czasowym, które popełniły 
przestępstwa zagrożone karą 
podlegającą amnestii. Z za­
kładów karnych zwalniani są 
zarówno ci, którym na mocy 
amnestii karę darowano cał­
kowicie, jak i ci, którym ka­
rę złagodzono, a pozostałą jej 
część już odbyli.

Ministerstwo Sprawiedliwo­
ści i Generalna Prokuratura 
nadzorują stale przebieg akcji 
amnestyjnej. Minister spra­
wiedliwości Marian Rybicki 
wizytował zakłady karne w 
woj. olsztyńskim, zapoznał się 
z przebiegiem pracy nad wy­
konaniem dekretu o amnestii 
i przeprowadził rozmowy z 
grupami zwalnianych więź­
niów.

Jak informuje wicedyrektor 
Centralnego Zarządu Więzien­
nictwa, Stanisław Ziembiński 
— we wszystkich zakładach 
karnych działają specjalne e- 
kipy sędziów i prokuratorów.

Władze więzienne w bardzo 
krótkim czasie przygotowały 
niezbędną dokumentację.

Opuszczający obecnie wię­
zienia to w zdecydowanej więk 
szóści ludzie skazani za drob­
ne przestępstwa oraz wykro­
czenia. Jak wiadomo, z amne­
stii nie korzystają recydywi­
ści, jak również skazani za 
przestępstwa o charakterze 
chuligańskim, za rabunek, ła­
pownictwo i płatną protekcję, 
za poważniejsze przestępstwa 
przeciwko mieniu społecznemu 
oraz winni przestępstw drogo­
wych popełnionych w stanie 
nietrzeźwym, w wyniku któ­
rych nastąpiła śmierć lub 
ciężkie uszkodzenie ciała.

Resocjalizacja byłych więź­
niów wychodzących obecnie 
na wolność leży w ogólnospo­
łecznym interesie. Opuszęza- 
jący zakłady karne otrzymują 
bilet na drogę powrotną do 
miejsca zamieszkania oraz 
prowiant — jeśli nie mają 
pieniędzy w depozycie. Udzie­
la się im również informacji 
o możliwościach zatrudnienia. 
Niektóre resorty, przede wszy 
stkim Min. Budownictwa, wy­
dały podległym przedsiębior­
stwom wytyczne w sprawie ża­

P O Ł MILIONA ZŁOTYCH, SAMOCHÓD 
I WIELE WYGRANYCH

CZEKA NA CIEBIE W „K O ZI O Ł K A C H”.
K4202

ny i 50 ha koniczyny. Pod wa 
rzywa, okok 3000 m2 cieplar­
ni, przeznacza się rocznie 35 
hektarów na uprawy połowę. 
Ze zbytem warzyw nie mają 
żadnych kłopotów; spółdziel­
nia rolniczo-handlowa odbie- 
rze każdy kilogram i — jak 
oświadczył ogrodnik — doma 
ga się wciąż więcej. Ot, zna­
lazłem wytłumaczenie dlacze 
go w restauracjach Berlina i 
innych miast, do każdego 
mięsa podają piękny bukiet 
z jarzyn. Handel w NRD nie 
zna określenia „klęska uro­
dzaju” owoców i warzyw.

W toku dalszej rozmowy 
przewodniczący Schenk i księ 
gowy Reinke przedkładają mi 
księgi bilansowe, traktują 
mnie nieomal jak urzędowego 
inspektora rachunkowości. Z 
ksiąg zaś wynika że cztery 
zboża dały w LPG Blumberg 
po 26,5 kwintala z hektara, 
ziemniaki średnio po 196, bu­
raki cukrowe po 365 a pastew 
ne po 900 kwintali. Od 400 
krów dojnych uzyskano prze­
ciętnie w 1963 roku po 2.700 
litrów mleka. Z fermy kurzej 
sprzedano 390000 sztuk jaj. 
Bilans jest przejrzysty i wy­
kazuje za ubiegły rok 3 millo 
ny marek dochodu, z czego — 
po spłacie kredytów i odpi­
sach na inwestycje — pozo­
stał milion czystego zysku. 
Do podziału między człon- 

trudnienia amnestionowanych', 
W wielu ośrodkach pracy 
więźniów przedstawiciele za­
kładów proponują amnestiono 
wanym zatrudnienie.

Zdarzają się przypadki, że 
kobiety skazane za przestęp­
stwa, a korzystające z amne­
stii, opuszczając więzienia po­
rzucają swe dzieci i zostawia­
ją je w więziennych żłobkach. 
Kilkanaście takich dzieci wła­
dze więzienne ulokowały już 
w Państwowych Domach 
Dziecka.

Zakresu amnestii nie moż­
na mierzyć jedynie liczbą osób 
opuszczających zakłady kar­
ne. Wielu więźniom amnestia 
złagodziła karę. Dekret o am­
nestii będzie stosowany przez 
sądy w stosunku do prze­
stępstw popełnionych przed 
22 lipca br., co do których nie 
zapadł jeszcze wyrok.

Można spodziewać się, że po­
wrót do normalnego życia o- 
sób amnestionowanych nie bę­
dzie w większości wypadków 
sprawiać poważniejszych trud 
ności. Nie ma bowiem wśród 
zwalnianych — trzeba to je­
szcze raz podkreślić — ele­
mentu najbardziej zdemorali­
zowanego, recydywistów oraz 
skazanych za ciężkie prze­
stępstwa. (PAP)

„Ranger-7“ 
na właściwym kursie

Podano do wiadomości, że 
próba zmiany kursu „Rangera 
7” zakończyła się pomyślnie i 
że zmierza on obecnie ku wy­
tyczonemu uprzednio celowi 
na oświetlonej stronie Księ­
życa.

Zmianę kursu przeprowadzę 
no 17 godzin po starcie rakie­
ty księżycowej z Przylądka 
Kennedy. W tym czasie „Ran- 
ger-7” znajdował się w odle­
głości 159 tysięcy kilometrów 
od Ziemi i oddalał się od niej 
z szybkością 6.400 km/godz.

PAP'

Przed konwencją 
Partii Demokratycznej
Komitet przygotowawczy 

Partii Demokratycznej po­
dał do wiadomości, że se­
nator ze stanu Rhode Is- 
land, John Pastore wygłosi 
zasadnicze przemówienie na 
konwencji Partii Demokratycz 
nej, która rozpocznie się 24 
sierpnia w Atlantic City.

Komitet przygotowawczy za 
aprobował również kandyda­
turę Johna Mc Cormacka na 
stanowisko przewodniczącego 
konwencji. (PAP)

Trzej chłopcy 
zginęli od niewypału

W miejscowości Warnica W 
pow. Pyrzyce, czterech chłop­
ców znalazło w polu niewy­
pał artyleryjski. Podczas za­
bawy pocisk eksplodował, 
wodując natychmiastową 
śmierć trzech chłopców: 13' 
letniego Zdzisława Szostaka, 
12-letniego Ludwika Komisy 
czyka i 10-letniego Józefa 
Poznańskiego. 11-letni Wie* 
sław Komisarczyk jest t>ar' 
dzo ciężko ranny.

Wypadek ten — nie P’er' 
wszy tego rodzaju w tym 
ku na Pomorzu Zachodnim-' 
powinien być ostrzeżeni®1? 
dla rodziców pozostawiającym 
dzieci bez opieki, a także d 
lokalnych władz, które P^ 
winny energiczniej Prz.ep^* 
wadzać akcję oczyszczania t' 
renu z groźnych pozostałoś 
z lat wojny. (PAP)

ków, na zasadzie wypracowa­
nych dniówek obrachunko­
wych.

Robota w spółdzielni pro­
dukcyjnej Blumberg jest nie­
omal w stu procentach zme­
chanizowana. Na polu i w ho­
dowli dominują maszyny i 
automaty. Wystarczy powie­
dzieć, że koni mają akurat ty 
le, co i kombajnów zbożo­
wych — po 4 sztuki, 23 trak­
tory z wszelkimi, jakie tylko 
można sobie wyobrazić, ma­
szynami towarzyszącymi. Zbio 
ry wszystkich roślin odbywa­
ją się mechanicznie, podobnie 
jak i ich wysiew. Przy siewie 
buraków stosuje się już od 
trzech lat nasiona jednokieł- 
kowe i siewniki jednopunkto 
we — jak zresztą w większo­
ści niemieckich LPG —' co 
eliminuje znaną u nas, a bar 
dzo uciążliwą, przerywkę ręCZ 
ną. Na efeky produkcyjne 
Blumbergu wpływają niewąt 
pliwie obfite nawożenie ziemi 
obornikiem, wysoki stan ho­
dowli i stosowanie nawozów 
sztucznych — po 200 kg w 
czystym składniku na hektar.

jNa zakończenie wizyty, 
przewodniczący LPG — inż. 
Elorian Schenk zaproponował 
* ramach przyjaznych kon­
taktów, przyjęcie dwóch mło­
dych spółdzielców polskich na 
roczną praktykę w Blumber­
gu — bez żadnych kosztów 
ze strony praktykantów. Pro­
pozycja interesująca. Jeżeli 
znajdą się chętni, niżej pod­
pisany . z przyjemnością 
dopomoże w jej sfinalizowa­
niu.
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Prawie po miesiącu przy­
gotowań, w tajemnicze 
podziemia Walimia ru­
szyła ekipa, która zaj- 

„jg się zbadaniem lochów, 
sztolni i podziemnych kory­
tarzy. Obecnie saperzy spraw­
dzają teren czy nie kryjemin, 
niewypałów. badają radioak­
tywność — słowem przygoto- 
yyUją bezpieczny grunt dla 
grotołazów i nurków. O efek­
tach tego niezwykle ciekawe­
go przedsięwzięcia poinfor­
mujemy czytelników w kolej­
nej korespondencji.

Przedtem pragniemy do­
nieść, że na apel Zachodniej 
Agencji Prasowej skierowany 
do tych wszystkich, którzy po 
siadają jakiekolwiek dane do 
tyczące przeszłości walim- 
skich lochów, odpowiedzieli 
czytelnicy z różnych miast. 
Jeden z najciekawszych li­
stów pochodzi od ob. Tadeu­
sza Moderskiego z Poznania. 
Autor pisze: — „Jestem dłu­
goletnim więźniem hitlerow­
skich obozów koncentracyj­
nych. W roku 1944 zostałem 
skazany przez Sondergericht 
w Lipsku na karę śmierci. Po 
prawie 3-tygodniowym wycze 
kiwaniu na wykonanie wyro­
ku, po uprzednim „przeegza­
minowaniu” przez SD, wybra 
no i grupy skazańców około 
20 ślusarzy precyzyjnych, to­
karzy, pracowników przemy­
słu samolotowego i skiero­
wano nas do pracy w okolice 
Wałbrzycha do obozu Wueste- 
waltersdorf I (Walim). Tu po­
czątkowo zatrudniono nas przy 
drążeniu sztolni, potem mnie 
jako fachowca skierowano do 
pracy przy montowaniu insta­
lacji centralnego ogrzewa­
nia...”

Tadeusz Moderski jest je­
dynym dotychczas (ze zgło­
szonych) człowiekiem, który 
był więźniem w głębi lochów 
i zna częściowo ich ponurą ta­
jemnicę. W przeddzień wiel­
kiej wyprawy w podziemia 
odwiedziłem autora listu.

Cztery lata obozowej tułacz 
ki, w tym dwa miesiące wa- 
limskiego piekła! Dzisiaj, w 
dwadzieścia lat od zakończe­
nia wojny, trudno Tadeuszo­
wi Moderskiemu z tego okrut 
nego bilansu stworzyć przej­
rzysty obraz tego co przeżył 
on i tysiące innych w Wali- 
miu. Nic dziwnego. Często 
chciał zapomnieć. Nie lubi 
wracać do tego tematu. Cza­
sem tylko syn zagadnie; „Ta­
tusiu opowiedz, jak to było...?”

Dziś na moją prośbę odży­
wa wspomnienie sierpniowej 
nocy 1944 roku. Transport 
kilkudziesięciu wagonów na 
stacji kolejowej w Wałbrzy­
chu, w którym znaleźli się 
między innymi wspomniani w 
liście do redakcji koledzy 
Stanisław Grzesiak, Stanisław 
Kowalski — obaj z Warszawy, 
Henryk Nowak z Łodzi, An­
toni Wojtkowiak z Poznania, 
Władysław Jagodziński z Czę 
stochowy i inni. Potem po­
dróż szczelnie zakrytymi cię­
żarówkami w nieznanym kie­
runku. Wreszcie lochy, w któ-

Iii Gierowskich zbrodni

Przeżyłem podziemne piekło Walimia
rych miał najwidoczniej do­
pełnić się wydany w Lip­
sku wyrok śmierci. Przed­
tem jednak, z racji swych za­
wodowych umiejętności, mu- 
sieli pod batutą SS-mańskich 
oatow wykonywać niezwykle 
ważne dla Rzeszy zadanie...”

Fabryka 
tajemniczej broni! 
~ ,, Komando, w któryrj 

mnie . zatrudniono, miało za 
zadanie montować instalację 
centralnego ogrzewania — 
opowiada Tadeusz Moderski. 
— Niezależnie od tego, w lo­
chach pracowały komanda 
specjalistów ślusarzy, toka­
rzy, elektryków itp. W sumie 
w podziemiach skupiono oko­
ło 800 specjalistów. Nie licząc 
kilku tysięcy więźniów róż­
nych narodowości.

Ten fakt chyba najlepiej 
określa rozmach i znaczenie 
tej niezwykłej budowli, któ­
ra, jak twierdzili sami Niem­
cy — tu w lochach specjalnie 
niedbając o tajemnicę — mia 
ła służyć jako fabryka nowej 
broni, o niezwykłej sile ni­
szczycielskiej”.

Tadeusz Moderski opowia­
da o labiryncie korytarzy roz­
mieszczonych na przestrzeni 
kilkunastu, a może nawet kil­
kudziesięciu kilometrów, po­
łączonych z sobą tak poziomo 
jak pionowo. Budowa bvła 
trzypoziomowa! Mói rozmów­
ca nie wyklucza istnienia 5 
kondygnacii. Nie iest tego ied 
nak pewien, ponieważ praco­
wał tylko na trzech pozio­
mach, o innych słyszał w roz 
mowach z więźniami.

Tajemnicze bunkry, które 
tak zaaferowały nas podczas 
pierwszego rekonesansu w 
podziemia, miały według rela- 
cii mojego rozmówcy, służyć 
do przeprowadzania prób z 
nową bronią.

— „Montowałem w jednym 
z nich instalację cieplną — 
opowiada. — Bunkier posia­
dał ściany o grubości do 3 
m, powierzchnię kilkunastu 
metrów kwadratowych, pułap 
do 7 m. Wejścia do bunkra 
bronią podwójne żelazne 
drzwi, wewnątrz wylewane be 
tonem. Sądzę, że nawet naj­
potężniejszy wybuch nie zdo­
łałby rozerwać takiego labo­
ratorium! Bunkier wyposażo­
ny był w nieznaną mi bliżej 
aparaturę!

Tego rodzaju pomieszczenia 
znajdują się na każdej kon­
dygnacji. W którymś z nich, 
jeszcze podczas mojego po­
bytu w lochach, miały się od­
bywać próby z nowymi gło­
wicami dla pocisków V-1 i 
V-2 (opowiadali o tym sami 
Niemcy).

Jeden z bunkrów służył do 
..likwidacji więźniów”.

Przy budowie podziemnych 
sztolni i korytarzy, obok licz­
nej grupy specjalistów, zatrud 
nionych było kilka tysięcy 
więźniów i jeńców różnych 
narodowości. Jak się okazuje, 
najwięcej było tu Polaków, 
Rosjan, Żydów. Ci ostatni 
mieli w lochach specjalny 
obóz. W podziemiach praco­
wali również jeńcy wojenni.

Jak się łatwo domyśleć, 
przeznaczeniem wszystkich 
była śmierć! Stąd duża swo­
boda w prowadzeniu przez 
Niemców rozmów na tematy 
służbowe. Na cóż tajemnica, 
skoro nikt, kto raz przekro­
czył bramę do lochów, nie 
miał uirzeć dziennego świat- 
tła? Fakt ten wyzwalał wśród 
nadzorujących budowę SS- 
manów nieludzkie instynkty. 
Ci, którzy uniknęli śmierci 
pod obrywającymi się głaza­
mi, ginęli od wyrafinowa­
nych metod.

W pamięci Tadeusza Mo­
derskiego mocno utkwiło na­
zwisko niejakiego Liideke, 
Gruppenfiihrera w stopniu po 

POWIEŚĆ DOKUMENTALNA
— Naprzód! — zawołał Ignac Konopka, polityczny zastęp­

ca dowódcy ich kompanii. I upadł twarzą ku ziemi jakby 
mu ktoś podstawił nogę. Próba sforsowania mostu załamała 
się i tym razem.

Larysa, nie bacząc na wściekły ostrzał, zaczęła się czołgać 
w stronę Konopki. Bała się, dygotała cała od lęku, ale wie­
działa, że nie było siły, która mogłaby ją zawrócić.

— Pani porucznik, pani porucznik! Niech pani wraca! 
— usłyszała czyjś głos; dotarł do niej poprzez szalejący jaz­
got, właśnie w momencie, gdy nachylała się nad chorążym. 
Któryś pomógł jej zaciągnąć go w lej za samotnym świercz- 
kiem. Przezwyciężając dygotanie rąk, rozpięła płaszcz i mun­
dur. Maleńkie dziurki na brzuchu i piersiach szybko wypeł­
niały się krwią.

Larysa, przyrzeknij, że powiadomisz żonę i dzieci... Oni 
jeszcze nie wrócili do kraju, ale pewno niedługo... Przy­
rzeknij !

Chorąży poruszał ustami, ale słowa nie ■wydostawały się 
już z gardła. Felczer, który tu właśnie dotarł, wyciągnął 
z torby opatrunek. Nie trudno było się zorientować, że robi 
to bez przekonania.

— Przyrzekam, ale ty będziesz żył... Zobaczysz, że będziesz 
żył! — Przeczący ruch głową był jego ostatnim gestem. 
Przez dłuższą chwilę Larysa nie mogła poruszyć się z 
miejsca.

— Już po nim! — odezwał się felczer. Poryta centkami 
twarz nie wyrażała żadnego uczucia poza zmęczeniem. Po­
chyliwszy się nad ciałem Konopki westchnął i szybko zwinął 
bandaż. — Kończą się medykamenty! — dodał jak gdyby 
dła usprawiedliwienia.

Larysa nawet nie wiedziała kiedy znalazła się wśród swo­
jego plutonu. Czas mijał szybko. Żołnierze szeptem dzielili 
się nowinami. Nikt nie usiłował dociec co jest prawdą, a co 
tylko pobożnym życzeniem. Ktoś zaklinał się, że dziesiąty 
pułk już przed kilku godzinami przekroczył Gwdę i że z na­
staniem nocy i oni przejdą most spacerkiem, ktoś podsunął 
jej chleb i manierkę. Zjadła i popiła. Poczuła się lepiej. 
Tylko szum w uszach nie ustępował. Znów przypomniała

sobie Franka. Może spotkał go los Konopki? Pchał się prze­
cież tam, gdzie wahali się iść inni. Ale zawsze dawał o sobie 
znak życia. Zawsze potrafił znaleźć sposób, by wyrwać się 
do niej choć na chwilę, a jeśli to byłe niemożliwe, przeka­
zywał wiadomość, że jest zdrowy i cały. Nawet wtedy nad 
Wisłą. Akurat przed dwoma miesiącami. Dowodził grupą 
zwiadowców, która przeprawiła się przez rzekę po „języki 
Byli już na drugim brzegu, gdy nieprzyjaciel rozpoczął strze­
laninę; łodzie zostały rozbite. Jej kompania otrzymała syg­
nał otwarcia ognia; mieli zabezpieczyć wycofanie się zwia­
dowców. Nie po raz pierwszy ze sobą współdziałali. Już na 
odcinku Henryków—Jabłonna moździerze zostały wyzna­
czone do wspierania zwiadowców. Byli plutonem wędrow­
nym, który szybko zmieniał stanowiska ogniowe; niszczyli 
i obezwładniali wykryte przez zwiadowców cele... Wtedy 
kiedy cała kompania otworzyła ogień, zwiadowcy zaczęli 
płynąć wpław. Brzegi Wisły były zamarznięte. Na samą myśl 
o czarnej, lodowatej wodzie ludzi wstrząsały dreszcze. Jej 
punkt obserwacyjny znajdował się o jakieś sto metrów od 
miejsca, gdzie mieli wypłynąć. Franek, gdy tylko stanął na 
brzegu, od razu zapytał o nią. Jego mundur pokryty był jak 
pancerzem grubą warstwą lodu. Nigdy nie zapomni tego wi­
doku! I teraz, tuż przed nią znów była rzeka, której sforso­
wanie wymagało nowej daniny krwi. Przypominały o tym 
gniazda cekaemów na tym i tamtym brzegu. Bluzgały wciąż 
od nowa jakby ich kąśliwe lufy nigdy nie miały dość oło­
wianego pokarmu.

Zwolna zapadał mrok. Krótki dzień miał się już ku koń­
cowi. Powoli zbliżał się pochylony dowódca kompanii.

— Trzeba czekać do nocy. Ani marzyć, żeby inaczej udało 
się przeleźć i utrzymać! — Mówił spokojnym szeptem, ale 
jego nerwowy tik zdradzał, że wyczerpany jest do ostatecz­
ności.

— Będziemy zmieniać pozycje? — spytała Larysa.
— Chyba tak. Pareset metrów w lewo ma być podobno łat­
wiej. Takie są meldunki od zwiadowców

— Czy Franek... Czy Żakowicz dawał znak życia?
Porucznik popatrzył uważnie na Larysę i choć nie wiedział 

co dzieje się z Żakowiczem, odpowiedział stanowczo i pew­
nie: — Rozpoznanie przeprowadził Karwicki. A Franek jest 
na pewno w rejonie mostu kolejowego. I my się tam prze­
suniemy...

Larysa uśmiechnęła się. Tak bardzo chciała usłyszeć takie 
właśnie słowa, że w ogóle nie dopuszczała do siebie wątpli­
wości. I choć wiele przyszło przeżyć w ciągu najbliższych 
kilkunastu godzin, to właśnie słowa porucznika dodawały 
jej sil i wzmagały odwagę

31 — cdn.

rucznika SS. Syn adwokata i 
szanowanej rodziny z Ham­
burga (co nie omieszkał pod­
kreślać na każdym kroku) za­
bawiał się zabijaniem więź­
niów, bijąc ich ręcznym młot­
kiem po głowie. Jeżeli to nie 
zaspokoiło jego sadystycznych 
namiętności, Liideke stawał z 
kijem przy kładce biegnącej 
nad podziemnym kanałem i 
bił po nogach więźniów no­
szących worki z cementem. 
Więźniowie wpadali do kana­
łu. Biada temu, kto w porę 
nie udźwignął kilkakrotnie 
cięższego nasiąkniętego wodą 
worka. Ginął od zadanych ki­
jem ciosów!

„Przykłady takie można 
mnożyć. Byłem świadkiem — 
opowiada T. Moderski — jak 
dwóch Niemców założyło się 
między sobą o to czy uda się 
przeciąć więźnia siekiera jed­
nym uderzeniem na pół. Tej 
potwornej zbrodni musieli 
przyglądać się pracujący w 
podziemiach więźniowie. Zwy 
cięzca zakładu otrzymał butel­
kę wódki!

Prawdziwe męki przecho­
dzili więźniowie podczas po­
siłków. Zupa z brukwi poda­
wana była dosłownie w tem­
peraturze wrzenia, a jako wy 
starczający czas na jej spoży­
cie SS-mani uznali czas... 5 
minut! W wypadku nieza­
stosowania się do tego zarzą­
dzenia, następna grupa więź­
niów nie otrzymała w ogóle 
posiłku! To, co działo się wte­
dy, trudno nawet określić dan 
tejskimi scenami. Nic dziw­
nego więc, że z 500 ludzi przy 
wiezionych do lochów za 
udział w powstaniu warszaw­
skim, po 14 dniach zostało 
zaledwie kilkunastu!”

Według relacji Tadeusza 
Moderskiego średnio dziennie 
ginęło w lochach 10 ludzi. W 
lochach brak było jakichkol­
wiek medykamentów. Ranni, 
a tych przy tego rodzaju bu­
dowli nie brakowało, owijali 
rany... papierem z worków od 
cementu!

Fakt, że Tadeusz Moderski 
wyszedł cało z tej podziemnej 
fabryki śmierci zawdzięcza 
tylko przypadkowi! Otóż we 
wrześniu 1944 r. większość 
prac instalacyjnych była już 
zakończona. Resztę mieli już 
wykonywać zaufani specjali­
ści niemieccy. Więźniom zu­

pełnie zabroniono wstępu do 
pewnych partii podziemi.

— „Pewnej nocy grupę 12 
więźniów (w tym i ja) — opo­
wiada T. Moderski — skuto w 
kajdanki i załadowano na cię 
żarówki. Po kilkunastu godzi­
nach podróży, w szczelnie za­
krytych ciężarówkach, zna­
leźliśmy się ponownie w lo­
chach, identycznych jak wa- 
limskie. Jak się później oka­
zało, była to sławna podziem­
na fabryka V-1 i V-2 w gó­
rach Harzu, w okolicach Hal- 
berstadtu. Obóz ten posiadał 
oficjalną nazwę Komando II 
„Malachit-Zwiberge”. W po­
tocznej rozmowie wśród współ 
więźniów nazywano go Weu- 
stewaltersdorf II (nazwę tę 
potwierdzili SS-mani!). A więc 
należy sądzić, że obozy te 
miały jednakowe przeznacze­
nie i to samo kierownictwo. 
Powiem jeszcze, że z Gór Har­
zu transportowano korpusy 
pocisków „V” do Walimia. Ła 
dowali je na pociągi sami 
więźniowie. Były to jednak 
tylko korpusy bez głowic!”

Ciężka choroba sprawiła, że 
Tadeusz Moderski przeniesio­
ny został do szpitala. Tu w 
niemal beznadziejnym stanie 
szczęśliwie przetrwał aż do 
wyzwolenia.

KAZIMIERZ ŁUCZAK

DYREKCJA WIELKOPOLSKICH ZAKŁADÓW 
GASTRONOMICZNYCH W POZNANIU, ulica 
Kolejowa 22 zatrudni:

KIEROWNIKA restauracji i kawiarni w 
Zespole WZG Jarocin,

u/az “i wykształcenie średnie.
Warunki pracy i płacy do omówienia na 
imejscu. W4810

+
Dnia 28 lipca 1964 r. 

zasnął w Bogu, po 
długich cierpieniach, 
opatrzony Sakramen­
tami św., mój ukocha- 
ny mąż, nasz najdroż­
szy ojciec, brat, teść 
* dziadek, przeżywszy 
łat TO, śp.

Bolesław 
Przybylski
Mistrz piekarski 

Powstaniec wlkp.

Pogrzeb odbędzie się 

sobotę, i sierpnia 
r-’ o godznie 9.30 z 

J°mu żałoby na cmen- 
arz Parafialny w Wil- 

Czynie.

głębokim smutku 
Pogrążone

Ż°Na, dzieci

1 Rodzina

pow- Sza- 
Poznań, 

t>0)lpZno' Warszawa, 
jeżyno.

28676g

+
Dnia 29 lipca 1964 r. 

po długich cierpieniach 
opatrzony Sakramen­
tami św., zmarł mój 
ukochany mąż, nasz 
kochany ojciec, brat, 
teść i dziadek, śp.

HIERONIM
PODEMSKI 
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 1 sierpnia 
br., o godzinie 13 z ka­
plicy cmentarnej na 
Głównej.
W ciężkim smutku 

pogrążone 
ŻONA, DZIECI

I RODZINA 
Poznań, Ostrów, 
Krotoszyn, Podzamcze, 
Francja. K4345

+
W dniu 29 lipca br. 

zasnęła w Bogu, moja 
najukochańsza matka, 
teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 83, śp.

Anna 
Kalwińska

z domu JURASZ

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 1 sierpnia 
br. o godzinie 11.15 na 
cmentarzu na Juniko­
wie.

W ciężkim smutku 
pogrążeni

SYN, SYNOWA, 
WNUCZKA I WNUK 

K4848

Dnia 28 lipca 1964 r. 
zmarł w wieku lat 73

Bolesław 
Przybylski 

długoletni pracownik 
P. Z. Wet. w Szamo­

tułach.

W Zmarłym straci­
liśmy serdecznego i 
cenionego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 1 sierpnia 
br., o godzinie 9.30 z 
domu żałoby w Po 
drzewiu.

POWIATOWY 
ZAKŁAD 

WETERYNARII 
SZAMOTUŁY

+
Dnia 29 lipca 1964 r. 

zmarł śmiercią tragicz­
ną nasz najukochańszy 
syn, brat, siostrzeniec, 
bratanek, kuzyn, śp.

Aleksy
Miotła-

Korowski
Pogrzeb odbędzie się 

w sobotę, 1 sierpnia 
br. o godzinie 11.45 z 
kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku 
pogrążeni

RODZICE, BRAT, 
RODZEŃSTWO

Poznań, 
Chłapowskiego 3 m. 3.

K484G

W 20 rocznicę śmier­
ci w Powstaniu War­
szawskim, naszej ko­
chanej matki, teścio­
wej i babci, śp.

Z MARCINCZAKOW

Anny 
Woźniak

I voto Jędrzejak 

zostanie odprawiona 
msza św. żałobna w 
dniu 2 sierpnia br., o 
godzinie 6 rano w Ka­
tedrze Prymasowskiej 
w Gnieźnie.

RODZINA

Gniezno, Warszawa, 
Gdańsk, Leeds (Anglia), 
Frankfurt n/M., 
Bremen (NRF).

283262

Dnia 28 lipca 1964 r. 
zmarł nagle nasz nie­
odżałowany kolega 

Franciszek 
Majchrzak
Pamięć o Nim zacho­

wamy na zawsze.
Pogrzeb odbędzie się 

w piątek, 31 bm., o go­
dzinie 15.30 z kaplicy 
cmentarnej na Juni­
kowie.

Rada Zakładowa
P. O. P.
Dyrekcja 

i Współpracownicy

POZNAŃSKICH
ZAKŁADÓW

PIWOWARSKO.
SŁODOWNICZYCH

W POZNANIU
K4828

Praca

Natychmiast sprzedam 
piec przenośny, rozebrany 
piec (białe kafle), łóżko 
żelazne (1,80 m) i mate­
race miękkie (z waty). E. 
Kitzmann, 23 Lutego 2 m. 
6, od godz. 16. 28542g

Uczniów malarskich i cze­
ladników przyjmę. Poz­
nań, ulica Palacza 106 m. 
5. 28488g 
Malarzy i ucznia przyjmie 
Zakład malarski, Arndt. 
Poznań, Hetmańska 20 m. 
L 28434g 
Potrzebny stolarz budow­
lany. Ul. Canowska 53, 
Smochowice. 28526g

DYREKTOROWI
Przedsiębiorstwa

Robót Instalacyjno- 
Montażowych 
Budownictwa

Rolniczego 
w Międzyrzeczu
INŻYNIEROWI

JANOWI
BIAŁECKIEMU
z powodu zgonu

MATKI
wyrazy głębokiego 

współczucia

składają

Pracownicy
Rada Zakładowa

P. O. P.
K4303

t
Dnia 29 lipca 1964 r. 

zmarł mój najdroższy 
mąż, nasz ukochany 
ojciec, przeżywszy lat 
55, śp.

Stanisław
Krystkowiak

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 1 sierpnia 
bi., o godzinie 14.45 na 
cmentarzu na Juniko­
wie.

W głębokim żalu 
pozostaje

ŻONA Z DZIEĆMI 
Poznań, 
ulica Sokoła 51 m. 3.

UKale
Kawaler studiujący i pra­
cujący poszukuje pokoju 
niekrępującego chętnie 
niedaleko centrum. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka iR429g.

Nieruchomości.
Sprzedam willę na Soia- 
czu. Wolne mieszkanie 3 
pokoje i kuchnia. Parcela 
800 m!, cena 300.000 zł. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 ala 
28545g.

Przewielebnemu Du­
chowieństwu, a w 
szczególności Ks. Pra­
łatowi Dr. Gierczyń- 
skiemu, Ks. Kanoni­
kowi Perżowi, Sio­
strom Służebniczkom, 
Stowarzyszeniu Kup- 
ców, Związkowi Węd­
karskiemu, wszystkim 
Krewnym, Przyjacio­
łom i Znajomym, za 
okazane wyrazy współ­
czucia, wieńce, kwia­
ty, kondolencje oraz 
za bardzo liczny udział 
w pogrzebie, śp.

Walentego 
Graczyka
kupca z Gniezna, 

b. więźnia Pawiaka

SERDECZNE
PODZIĘKOWANIE 

składają

CÓRKA Z MĘŻEM, 
SYN Z ŻONĄ 

I WNUKI
28562g_

i/zzć/^Radso i Jeeewiiii
RADIO — PROGRAM I: 7.45 „Błękitna sztafeta”; 

8.05 Muzyka i aktualności; 8.30 Piosenka dnia: 
9 Utwory Francois Couperin’s; 9.30 Polskie melodie
ludowe w wyk. Zesp. Ludowego PR; 9.40 Dla dzie- 
cińców wiejskich i przedszkoli opow. pt.: „Czy 
żaba winna?”; 10 Nowiny i nowinki muzyczne; 10.20 
Koncert popularny muz. polskiej; 11 „Opowiada­
nie” St. Ryszarda Dobrowolskiego; 11.36 Muzyka; 
12.15 Reportaż Red. Ekonom.; 12.45 Swojskie me­
lodie gra zespół akordeonistów T. Wesołowskiego; 
13 Muzyka; 14 „Niemy” fragm. pow. Otto Waltera; 
14.20 Koncert popołudniowy; 15.10 Melodie Straussa 
w wyk. Ork. Wal-Berga i „Boston Promenadę Or­
chestra”; 15.35 Radiowa skrzynka muzyczna; 16.05 
Kultura pilnie' poszukiwana; 16.35 Program mło­
dzieżowy „Zaskroniec — czyli wszyscy jesteśmy 
detektywami”; 17.05 Poradnik językowy w oprać, 
prof. dr. W. Doroszewskiego; 17.25 Reportaż lite­
racki; 17.45 „Pięć minut o wychowaniu”; 17.50 Red. 
Eryk Bończa w Radiowej Encyklopedii Aktualności; 
18 Koncert dnia; 19 Bedrich Smetana — Poemat 
symfoniczny „Wełtawa” z cyklu „Moja Ojczyzna”; 
19.15 „Ze _ wsi i o wsi”; 19.30 „Rozmowy redakcji 
społecznej”; 19.40 Polska muzyka ludowa w arty­
stycznym opracowaniu; 20.26 Sport; 20.35 Magazyn 
literacki „To i owo”; 21.35 Notatnik kulturalny; 
21.45 Koncert życzeń; 22.25 Recital fortepianowy 
Desire N. Kaoua (Francja).

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 17, 20. 23.
PROGRAM II: 7.50 Piosenkd dnia; 7.55 Muzyka; 

8.35 „Spotkania 64” audycja dokumentalna; 9 Kon­
cert dnia; 9.50 Public, międzynar.; 10 St. Wiecho- 
wicz — Koncert Staromiejski na orkiestrę smycz­
kową; 10.39 Z życia ZSRR; 11 Koncert muzvki ope­
rowej; 12.45 Mel. rozrywką 13 L. van Beethoven — 
fragmenty z baletu „Prometeusz”; 13.25 „W cieniu 
Puszczy Jodłowej” fragm. noweli St. Żeromskiego; 
13.45 Reportaż literacki pt.: „Czy w kulturze kani­
kuła? ; 14 Muzyka kameralna; 14.30 „Z problemów 
współczesnej wiedzy”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Utwory skrzypcowe z ork.; 15.20 Felieton spor­
towy Edm. Pacholskiego pt.: „Pojadą, czy nie po- 

do.Tok’°”’ 15,30 Dla dzieci ode. 8 pow. pt.: 
„Siadami Stasia i Nel”; 17.55 Transmisja akademii 
z okazji XX rocznicy Powstania Warszawskiego; 
19.30 Echa Europejskich Festiwali Muzycznych 
„Praska Wiosna 1964” — odtworzenie koncertu sym­
fonicznego z Sali im. Smetany w wyk. Ork. Cze­
skiej Filh. pod dyr. Kurta Sanderlinga; 20.03 „Trzy 
"Sra ,^eszczu” opow. Kornela Filipowicza z tomu 
”ji ryby” (w przerwie koncertu); 
20.23 d. c. koncertu: 21.28 Sport; 21.31 Gra Ork. Me. 
lachrmo; 22.05 „Tajfun” słuch.; 22.35 Koncert mu­
zyki kameralnej; 23.20 Melodie na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.05 16 19 
21, 23.50.

16-55 Program dnia; 17 „A co dale-”- 
17.15 Magazyn motoryzacyjny „Klakson”: 17.35 Pro.’ 
gram tygodnia; 1*.55 Akademia z okazji XX rocz- 
Pjcy wybuchu Powstania Warszawskiego (W-wo- 
19.50 Dobranoc i dziennik; 20.30 Magazvn „Swiato- 

22 fab- prod- P°’skiei „Kamienne 
niebo . Telewizja zastrzega sobie pjawo zmian



Konkurs dla każdego Ponad 5 miliony zł

Czym jest dla Ciebie miasto Poznań?
JZatedra Socjologii Uniwersytetu im. Adama Mickiewi- 

cza, Wydział Kultury Prezydium RN m. Poznania i re­
dakcja „Kroniki Miasta Poznania”, w związku z XX roczni­
cą wyzwolenia — ogłosiły łymkurs na najlepszą odpowiedź 
na pytanie:

„CZYM JEST DLA CIEBIE MIASTO POZNAŃ?”
Kierownictwo naukowe tego wielkiego sondażu opinii spo­

łecznej mieszkańców miasta, jak i przyszła redakcja, prze­
prowadzonych badań spoczywa w ręku inicjatora konkursu, 
doc. dr. Janusza Ziółkowskiego. Ze swej strony dodajemy, 
że podobne badania były przeprowadzone przed 40 laty; 
nowe wypowiedzi pozwolą na uzyskanie obrazu dokonanych 
w naszym mieście przemian.

Organizatorom konkursu za­
leży na możliwie obszernych, 
przede wszystkim szczerych 
wypowiedziach, które posłużą 
do opracowań naukowych w 
studiach nad Poznaniem, pro­
wadzonych przez Katedrę So­
cjologii. Przewiduje się rów­
nież możliwość druku najcen­
niejszych prac.

REGULAMIN KONKURSU
1. W konkursie może wziąć u- 

dział każdy, kto zamieszkuje — 
względnie zamieszkiwał w Pozna­
niu ;

2. Prace (w maszynopisie lub rę­
kopisie), podpisane godłem, nale­
ży nadsyłać w terminie do 31 paź­
dziernika 1964 r. pod adresem: — 
Katedra Socjologii U AM, Poznań, 
ul. Matejki 48/49. Do pracy winna 
być dołączona zamknięta koperta, 
zaopatrzona w godło i zawierają­
ca: imię, nazwisko i adres autora;

3. Ogłoszenie wyników konkursu 
i przyznanie nagród nastąpi w 
dniu 23 lutego 1965 r„ w XX rocz­
nicę wyzwolenia miasta Poznania;

4. Najlepsze prace zostaną wy­
różnione nagrodami pieniężnymi. 
Przewiduje się następujące na­
grody:
— pierwsza — 10.000 zł
— druga « — 6.000 zł
•— trzecia — 4.000 zł
•— oraz 10 wyróżnień po 2.000 zł

Sąd konkursowy zastrzega sobie

Perspektywy rozwoju usług 
w następnej 5-latce

Rozwój usług dla lepszego zaspokojenia potrzeb mie­
szkańców jest jednym z głównych zadań, jakie sobie 

ustaliła w przyszłym planie 5-letnim spółdzielczość pracy 
w województwie poznańskim. Przede wszystkim nastąpi roz­
wój usług w powiatach dla odciążenia od pracochłonnych 
czynności ludzi zatrudnionych w gospodarce rolnej. Nie­
zależnie od tego, spółdzielczość rozszerzy zakres świadczeń 
dla mieszkańców miasteczek i wsi.
W tymi celu WZSP zamie­

rza organizować powiatowe 
spółdzielnie usługowe we 
wszystkich rejonach, oraz 
wzbogacać i rozszerzać formy 
świadczonych usług. Równo­
cześnie organizowane będą 
zakłady, działające na zasa­
dzie zryczałtowanego rozra­
chunku.

A oto nieco danych o pla-
nach rozwoju usług w woje­
wództwie:

W branży metalowo-elek- 
trotechnicznej przewidziano 
zorganizowanie 14 zakładów 
naprawy maszyn i sprzętu rol­
niczego, 11 stacji obsługi po­
jazdów mechanicznych i 10 
placówek, naprawiających 
sprzęt radiowy i telewizyjny. 
Niezależnie od tego ma po­
wstać 100 zakładów, działa­
jących na zasadzie zryczałto­
wanego rozrachunku.

W branży odzieżowej prze­
widziano powołanie 10 zakła­
dów krawieckich w miastach 
powiatowych oraz 50 niedu­
żych warsztatów krawieckich ,

o.
„Czytelnik z leszczyńskiego”. 

Podaj emy adresy niektórych 
szkół dla absolwentów liceów o- 
gólnokształcących: Państw. Szko­
ła Techniczna Poznań Kościuszki 
77 (Telewizja odbiorcza) ul. Go- 
lęcińska 9/11, Wodno-melioracje 
ul. Szamotuska 33, Studium Na­
uczycielskie ul. Mylna 5/7 i 
Szamarzewskiego 89.

R. Ch. ze Środy. Radzimy 
zgłosić się do Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej Poznań ul. Mar­
chlewskiego 146. W szkole tej są 
wydziały Ogólno-Ekonomiczny i 
Handlowo-Towaroznawczy. (1652)

S. — Śrem. Zamykanie na noc 
bram wejściowych należy do obo 
wiązków dozorcy domu. Tak sa­
mo utrzymanie porządku. Admini 
strator budynku opłaca wszelkie 
świadczenia, tak jak pozostali na­
jemcy w stosunku do zajmowa­
nej powierzchni użytkowej lo­
kalu mieszkalnego. (1550)

Jan K. Konin. Farba (ak zwa­
na szwedzka — to zwykła farba 
klejowa do której dodaje się 
pokostu w proporcji 1:10 (np. na 
10 litrów przygotowanej i rozro­
bionej farby klejowej bierze się 
1 litr pokostu). Farba taka trzy­
ma się dobrze i jest odporna na 
wpływy atmosferyczne. Może Pan 
nią domek pomalować z zew- 
nątrz. ^564) 

prawo innego podziału funduszu 
nagród, przy czym nie może się 
zmniejszyć ogólna kwota, przezna­
czona na nagrody.

DO ZAMIERZAJĄCYCH 
WZIĄĆ UDZIAŁ 
W KONKURSIE

Prace winny zawierać na po­
czątku następujące dane: wiek, 
płeć, zawód, wykształcenie, rok 
zamieszkania w Poznaniu, je­
śli nie mieszka od urodzenia 
w Poznaniu, to skąd przybył 
do Poznania, w jakim zawo­
dzie pracował w dawnym 
miejscu zamieszkania, czy ro­
dzice mieszkają w Poznaniu, 
w jakiej dzielnicy autor obec­
nie zamieszkuje?

Uczestnicy konkursu mogą 
dowolnie wybierać problemy, 
które — ich zdaniem — win­
ny być omówione w odpowie­
dzi na pytanie: „Czym jest dla 
Ciebie miasto Poznań?”. Nie­
zależnie jednak od tego, co 
chciałbyś napisać i napiszesz, 
organizatorzy konkursu pro­
szą o możliwie obszerne u- 
względnienie następujących za 
gadnień:

1. O czym byś pomyślał, gdyby 
Cię zapytać: co w Poznaniu jest 
najbardziej „poznańskie” (co u- 
ważasz za symbol miasta)?

i bieliźniarskich, działających 
w mniejszych miejscowo­
ściach.

Spółdzielnie branży drzew­
nej i pokrewnej wytwórczo­
ści pragną m. in. powołać do 
życia 3 punkty naprawy i re­
nowacji mebli: w Gnieźnie, 
Kaliszu i Ostrowie, zakłady 
majsterkowania: w Kaliszu, 
Ostrowie i Pile, fabrykę u­
sług stolarskich i tapicerskich 
w Koninie oraz 50 zakładów, 
świadczących usługi stolar­
skie, kołodziejskie i bednar­
skie.

W innych pionach spół­
dzielczości pracy postanowio­
no przede wszystkim dopro­
wadzić do tego, by w każdym 
mieście powiatowym istniał 
zakład wulkanizacyjny; zało­
żyć w większych miastach w 
województwie akwizycję na 
usługi budowlane; zmoderni­
zować 50 zakładów fryzjer­
skich oraz uruchomić 20 ta­
kich w miastach powiatowych 
i ponad 100 działających 
drobnych w osiedlach i 
wsiach.

Przewidziano również roz­
szerzenie sieci usług fotogra­
ficznych, powołanie 10 zakła­
dów, zajmujących się pra­
niem bielizny białej oraz 6 
chemicznego czyszczenia gar­
deroby. W planach przewi­
dziano także m. in. wybudo­
wanie dużego zakładu pralni­
czego w Kaliszu. Dla potrzeb 
rolnictwa powołane będą spół 
dzielnie specjalistyczne, zaj­
mujące się ochroną roślin, 
zwalczaniem szkodników na 
polach i sadach.

Zakłady usługowe, posiada­
jące odpowiednie zaplecze, 
stanowić będą bazę dla bry­
gad lotnych, świadczących u- 
sługi w domach klientów oraz 
we współpracy z chałupnika­
mi.

Na uwagę zasługuje rów­
nież, że mają być organizowa­
ne powiatowe domy usług, 
punkty przyjęć w pomieszcze­
niach handlowych, jak też 
wprowadzane ratalne usługi 
w branży: krawieckiej, me­
blarskiej i budowlanej. Pro­
gram jest więc ambitny i jego 
zrealizowanie spowoduje, że 
spółdzielczość pracy będzie 
świadczyć usługi w szerszym 
niż zakresie.

2. Czy uważasz Poznań za wiel­
kie miasto? Jeśli tak, to na czym, 
Twoim zdaniem — polega wieiko- 
miejskość Poznania? Jakie insty­
tucje poznańskie, według Ciebie, 
mają ogólnopolskie znaczenie?

3. Czy Poznań jest dla Ciebie 
miastem nowoczesnym? — Która 
część miasta Poznania najbardziej 
Ci się podoba i dlaczego? Gdzie 
lokalizujesz i co sądzisz o cen­
trum Poznania?

4. Co sądzisz o kierunkach i tem­
pie rozwoju gospodarczego, kultu­
ralnego i architektoniczno-urbani­
stycznego naszego miasta w okre­
sie powojennym?

5. Jakie zmiany w Poznaniu w 
ciągu minionych 19 lat uważasz za 
najważniejsze?

6. Jakim miastem jest dla Ciebie 
Poznań z punktu widzenia funk­
cji, którą pełni i składu społecz­
nego ludności?

7. Jak oceniasz Poznań na tle 
innych, znanych Ci w Polsce 
miast? Czym Poznań różni się od 
tych miast, w czym podoba Ci się 
więcej, w czym mniej?

8. Co sądzisz o mieszkańcach na 
szego miasta (o „starych” i „no­
wych”, o robotnikach i inteligen­
tach, o kobietach, mężczyznach, 
studentach i młodzieży)? Czy — 
Twoim zdaniem — istnieją rysy 
wspólne wszystkim mieszkańcom 
Poznania?

9. Czy czujesz się poznaniakiem? 
Co Cię najbardziej wiąże z tym 
miastem?

10. Czy w Poznaniu znajdujesz 
i widzisz możliwość zaspokojenia 
wszystkich swoich potrzeb mate­
rialnych i kulturalnych?

11. Czy chciałbyś wywędrować z 
Poznania? Jeśli tak, to dokąd i 
dlaczego?

12. Z jakim środowiskiem naj­
chętniej utrzymujesz kontakty (z 
członkami bliższej i dalszej rodzi­
ny, kolegami z zakładu pracy, in­
nymi znajomymi i przyjaciółmi)? 
Z kim jeszcze?

13. Podziel się swymi uwagami 
na temat swych kontaktów z kie­
rownictwem swego zakładu pracy, 
instytucjami poznańskimi, przed­
stawicielami władz miejskich?

Podkreśla się, iż pytania te 
mają jak najbardziej ramowy 
charakter. Mają one jedynie 
ułatwić napisanie wypowie­
dzi. Każdy uczestnik konkur­
su może pisać o sprawach, nie 
poruszonych w pytaniach, by­
le wiązały się one z ogólnym 
tematem konkursu. Pozosta­
wia mu się ponadto swobodę 
co do objętości wypowiedzi. 
Nie powinna ona jednak w za­
sadzie zawierać mniej niż 5 
stron rękopisu (maszynopisu) 
znormalizowanego papieru kan 
celaryjnego. Nie walory lite­
rackie, lecz rzeczowość i bez­
pośredniość wypowiedzi będą 
podstawą oceny.

Wszelkich informacji, doty­
czących konkursu, porad i'p. 
można zasięgnąć telefonicznie, 
listownie lub osobiście w Ka­
tedrze Socjologii UAM — ul. 
Matejki 48/49 w godzinach od 
12—14, nr telef. 647-13.

Komitet
Organizacyjny Konkursu

Radzimy powyższy regula­
min wyciąć i zachować.

LIPIEC 
31 

piątek

Heleny, 
Ignacego

Słońce: 4.09—19.47

TEATRY
W POZNANIU

MARCINEK — próby; pozostałe 
teatry — nieczynne.

KINA /
W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ — Ceramik: — nie­
czynne; Noteć: „Spotkanie ze 
szpiegiem”; CZARNKÓW — „Na­
prawdę wczoraj”; GNIEZNO — 
Lech: „Słońce i cień”; Polonia: 
„Wakacje nad morzem”; GOSTYŃ 
— „Naganiacz”; JAROCIN — 
Echo: „Julio, jesteś czarująca”; 
Cristal: „Profesorek”; KALISZ 
— Kosmos: „Proces Oscara Wil- 
de’a”; Oaga; ^Źródło trzech

siraf w hpcu

Strzeżmy się pożarów
Upalne lato, a szczególnie 

panująca obecnie susza, przy­
czynia się do wzrostu niebez­
pieczeństwa pożarów. Jak 
nas informuje Wojewódzka 
Komenda Straży Pożarnych, 
w okresie od 1—28 bm. wy­
buchło w województwie poz­
nańskim 179 pożarów. Straty 
sięgają ponad 3 min. zł. 
Główną przyczyną, są iskry z 
parowozów i niekiedy ciąg­
ników transportowych. Naj­
częściej paliło się zboże na 
pniu — 69 przypadków, poszy 
cie leśne — 13.

W związku z tym Woje­
wódzka Komenda Straży Po­
żarnych zwraca się z apelem 
do rolników, aby jak naj­
wcześniej sprzątnęli zboże 
wzdłuż torów kolejowych, a 
mendle i stogi ustawiali w 
odległości co najmniej 150— 
200 metrów, natychmiast je 
oborując. Podorywki stano­
wią najlepsze zabezpieczeiie 
przed pożarami ściernisk.

Z chwilą zakończenia żn-w, 
niebezpieczeństwo pożarów 
bynajmniej nie zmaleje, gdyż 
rozpoczną się omłoty. Prze­
strzega się więc przed lekce­
ważeniem podstawowych za­
sad bezpieczeństwa pożarowe 
go przy posługiwaniu się o- 
gniem otwartym, podczas u- 
żywania agregatów omłoto- 
wych i ciągników. Punktv o- 
młotowe powinny być zabez­
pieczone w podręczny sprzęt 
gaśniczy, a agregaty omłoto- 
we ustawione tak, aby wyklu 
czyć możliwość powstania po­
żaru od tarcia pasów trans­
misyjnych o stóg czy siatki o- 
chronne. od iskier z silni­
ków spalinowych, (emp)

Willa na u/ól

Ciasna, duszna o małym o- 
kienku izba. Zamiast podłogi 
wydeptane klepisko, a w naj­
lepszym razie cegła. Wokół 
małego, nierzadko drewnia­
nego domku „przylepione” do 
ścian kurniki, chlewy i drew- 
niki. Oto uproszczony obraz 
warunków mieszkaniowych 
większości pracowników ma­
jątków rolnych w przedwrześ- 
niowej Polsce. Jak mieszkają 
obecnie pracownicy-PGR, nie 
potrzeba wiele mówić. Wy­
starczy spojrzeć na reprodu­
kowane zdjęcie. Oto jedna z 
will wybudowanych w 1956 r. 
dla pracowników PGR w Bie- 
ganowie. Piękny ogródek u- 
piększa obejście. W domku 
tym mieszkają dwie rodzi­
ny, zajmując po dwa pokoje 
z kuchnią. W Bieganowie wy­
budowano piękny piętrowy 
blok mieszkalny dla 8 rodzin. 
Każda z nich dysponuje mie­
szkaniem o 2 pokojach z kuch 
nią i łazienką oraz piwnicą.
Drugi blok jest już w budo­
wie. Różnice pomiędzy mia­
rom a wsią zacierają sie co­
raz bardziej, także w budow­
nictwie mieszkaniowym, (za]

prawd”; Stylowe: „Cudotwórczy- 
ni”; Wolność: „Sprawa Niny B.”; 
KĘPNO — „Powiernik pań”; 
KŁODAWA — „Pojedynek na wy­
spie”; KOŁO — „Wojna trojań­
ska”; KONIN — Energetyk: 
„Trzy światy Guliwera”; Górnik: 
„Klimaty”; KOŚCIAN — „Wojna 
trojańska”; KROTOSZYN — „Bil- 
ly Budd”; LESZNO — „Madame 
Sans-Gene”; MIĘDZYCHÓD — 
„Gdzie jest generał”; NOWY TO­
MYŚL — „Skąpani w ogniu”; O- 
BORNTKI — „Czarny monokl”; 
OSTROW — Roma: „Spotkanie 
ze szpiegiem”; Słońce: „Cartou- 
che-zbójca”; OSTRZESZÓW — 
„Pasażerka”; PH^k — Iskra: „Żo­
na dla Australijczyka”; Koral: 
„Zycie nie jeśt łatwe”; PLESZEW 
— „Liczę na Wasze grzechy”; 
RAWICZ — „Tajemnice Paryża”; 
SŁUPCA — „Najlepszy z wro­
gów”; ŚREM — „Chcemy się ba­
wić”; ŚRODA — „Gwiazda sze­
ryfa’^ SZAMOTUŁY =

Ożywiony sezon tenisowy 
w Wielkopolsce

Sezon tenisowy w pełni. 1 i 2 sierpnia rozpoczną się rozgrywaj 
I rundy o drużynowe mistrzostwo Polski na szczeblu wojewóflz. 
kim.

Udział zgłosiło siedem drużyn. 
Mistrzostwa rozpoczną mecze: — 
AZS — Ognisko Gniezno, Warta 
HI — Prosną Kalisz i Olimpia III 
— Sparta Szamotuły. Na pierw­
szym miejscu podaliśmy gospoda­
rzy, drugi rzut odbędzie się 8 i 9, 
a finały — 15 i 16 sierpnia.

Do rozgrywek juniorów o dru­
żynowe mistrzostwo Polski zgło­
siły swój udział cztery drużyny: 
Warty, AZS, Sparty i Prosny. Ze-

Przerwany mecz 
Zagłębie-Werder

Interesujące spotkanie piłkar­
skie pomiędzy zachodnio-niemiec 
ką drużyną Werder (Brema) i Za­
głębiem (Sosnowiec), które miało 
się odbyć 29 bm. w nocy, zostało 
po 18 minutach gry przerwane z 
powodu ulewnego deszczu połą­
czonego z huraganowym wia­
trem. Już po 7 minutach gry 
mecz przerwano. Organizatorzy 
czekali 12 minut, a kiedy nasile­
nie deszczu zmalało, grę wzno­
wiono. Po dalszych 11 minutach 
sędzia zarządził jednak przerwa­
nie meczu, ze względu na ulewę. 
Mecz Werder — Zagłębie zostanie 
dokończony 30 bm. w nocy. Do 
momentu przerwania spotkania 
wynik był 0:0.

Z kolarzami nad 
Jezioro Niepruszewskie 
W niedzielę 2 sierpnia Komisja 

Turystyki Kolarskiej PZKO1 or­
ganizuje kolarską wycieczkę pt. 
„Zgaduj Zgadula” nad jezioro 
w Niepruszewie. Uczestnicy tej 
wycieczki zbiorą się o godz. 8 
na pl. wielkopolskim.

Zawiadamia się ponadto, że 
dla posiadaczy srebrnej i złotej 
odznaki turystyki kolarskiej or­
ganizuje się wycieczkę po teranie 
województw poznańskiego, byd­
goskiego, koszalińskiego i zielo­
nogórskiego.

Zapisy przyjmuje sekretariat 
PZKO1. pl. Kolegiacki 17 pok. 355 
do 6 sierpnia br. (x)

• Norweg Pederson uzyskał 
na zawodach lekkoatletycznych w 
Oslo w rzucie oszczepem 85.49 m. 
Belg Roelants — rekordzista świa 
ta na 3000 m. z przeszkodami zwy 
ciężył na dystansie 5000 m. uzys­
kując czas 13.55,4 min. 6.44 m. 
skoczyła w dal reprezentantka 
Norwegii Berthelsen.

• 1 i 2 sierpnia rozegrane zo­
stanie w Paryżu międzypaństwo­
we spotkanie młodzików Pol- 
ska-Francja w pływaniu.

• Czwarty etap wyścigu kolar­
skiego dookoła Jugosławii wygra­
li gospodarze, którzy prowadzą 
w punktacji zespołowej przed 
Bułgarią, Czechosłowacją i Pol­
ską.

• W wioślarskiej kadrze naro­
dowej na 38 mężczyzn, jedynym 
reprezentantem z Wielkopolski 
jest E. Kubiak z Trytona, a 
wśród 17 osobowego zespołu ko­
biet — D. Priebe z KW 04.

• Pięściarskie spotkanie o mi­
strzostwo świata wszechwag, ro­
zegrane zostanie pomiędzy 
Clay’em i Listonem 28 września.

• Znakomita sprinterka USA, 
popularna „czarna gazela” — 
Wilma Rudolph nie wejdzie w 
skład olimpijskiej reprezentacji 
swego kraju.

• Reprezentacja Australii na 
Igrzyska Olimpijskie w Tokio wy 
nosić będzie 255 osób. Najliczniej 
obsadzili Australijczycy konku­
rencje pływackie, przez 35 osób, 
wioślarskie przez 28 i kolarskie 
przez 14 zawodników.

• Wioślarskie mistrzostwa Eu­
ropy odhędą się w dniach 5—9 
sierpnia w Amsterdamie. 23 pań­
stwa zgłosiły 98 osad.

tajemnicza”; TRZCIANKA — 
„Przeminęło z wiatrem”; TUREK 
— „Siódmy przysięgły”; WĄ­
GROWIEC — „Zdarzyło się w Rzy 
mie”; WOLSZTYN — „Rancho w 
dolinie”; WRZEŚNIA — „Prze­
mytnik z Piemontu”.

WYSTAWY
W POZNANIU

/pałac KULTURY (I piętro) — 
Afysta-wa fotografii krajoznawczej 
„Pieśń o ziemi naszej” — g. ic—ig.

ZPAP (Stary Rynek) — wysta­
wa „Plakat XX-lecia PRL” — g 
10—18.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Przemysł polaki w fotogramach” 
— Antoniego i Ewy Ulikowskich 
— g. 10—21.

BWA (Stary Rynek — Arsenał) 
— wystawa malarstwa Jerzego Za­
błockiego 1 rzeźby — Stanisława 
Kulona — g. 10—18.

ZPAP (Stary Rynek) « wysta­

społy te rozgrywać będą spotka- 
nia: 1 i 2 sierpnia, 4 i 5 oraz iq 
i 11 tego miesiąca.

Mistrzostwa indywidualne p0], 
ski juniorów odbędą się w dniach 
5—9 sierpnia w Zabrzu. Okręg 
Poznański zgłosił 6 reprezentan- 
tów. Od decyzji PZT zależeć bę. 
dzie, ilu chłopców i dziewcząt zo- 
stanie dopuszczonych do udziały 
w zawodach.

Zarząd POZT zatwierdził 
klasyfikacyjną zawodników. Ra 
34 sklasyfikowanych seniorów, na 
pierwszych pięciu miejscach znaj, 
dują się: Gąsiorek (Warta), Pia. 
tek (W.), Filipowski (Grunwald) 
Adamczak (Olimpia), Musiał (Gr./ 
seniorki (sklasyfikowano 12): Fi.’ 
lipówna (Ol.), Prymińska (Ol.) 
Mazurkiewicz (Gr.), Sobańska 
(W.) i Cerba (Gr.); juniorzy (skla­
syfikowano 23): Zbąski (Ol.), ja. 
nowicz (W.), Geldner (Gr.), Miko- 
łajczak (W.), Łakucewicz (Ol.)- 
juniorki (sklasyfikowano 12): Ku- 
baszewska (W.), Mikietyńska (W.) 
Tłoczyńska (Gr.), Ziętkiewicź 
(Gr.), Mikietyńska (W.), (p)

Sukces Gazdy 
w Kanadzie

Piąty etap międzynarodowego 
wyścigu kolarskiego rozgrywane 
go w Kanadzie, długości 193 sm. 
wygrali, po morderczej walce na 
finiszu równocześnie Polak Sta­
nisław Gazda i Holender Vande-- 
vulten w jednakowym czasie 
5.20.10 godz.

Drużynowo po 5 etapach pro­
wadzi Belgia 63,25.20 przed Polską 
63:43,15 i ZSRR 63:46,07. Indywi­
dualnie przodownikiem wyśnigu 
nadal jest Antoni Palka (Polska) - 
21:10.20, przed Belgiem Delocht, 
Dalsze miejsca Polaków: 9) Sta­
roń 21:13,37, 14) Gazda — 21.20,31,

dalekopisem
PODLECKI TRZECI

W Salawat rozegrano zawody 
żużlowe z udziałem zawodników 
Polski i ZSRR. Zwyciężył Plecha- 
now (ZSRR) — 15 pkt. Najlepszym 
z Polaków był Podlecki, zajmując 
trzecie miejsce z 12 pkt.

KOLARSKI REKORD ŚWIATA
W parę godzin po ustanowie­

niu przez belgijskiego kolarza 
Cercu rekordu świata na dystan­
sie 500 m ze startu lotnego, ra­
dziecki zawodnik Logunow uzy­
skał jeszcze lepszy rezultat. Lo­
gunow przejechał dystans w 29,4.

Międzynarodowy mityng 
lekkoatletyczny w Kaliszu

Po raz drugi powierzyła Fede­
racja Sportowa „start” w War­
szawie zorganizowanie międzyna­
rodowego mityngu lekkoatletycz­
nego Calisii na jej reprezentacyj­
nym obiekcie nad Prosną.

Dwudniowe zawody odbędą się 
8 i 9 sierpnia, a udział wezmą za­
wodnicy naszej kadry narodowej, 
kadry zrzeszeniowej oraz zgłosze­
ni do zawodów lekkoatleci klu- 
bów spółdzielczych z Jugosławii, 
Węgier, Czechosłowacji, Rumunii 
i Bułgarii, (p)

Ciekawe rozgrywki 
o Puchar Polski

W rozgrywkach IV rzutu P**' 
karskiego o Puchar Polski, 1 i,2 
sierpnia odbędzie się 11 spotkań, 
z których tylko dwa (w sobotą) 
w Poznaniu, pomiędzy Sanem 
Admirą (o godz. 18.30), na boisk11 
przy Al. Reymonta oraz Olimpu 
H i Budowlanymi w tym samy® 
czasie na Golęcinie. (x) 

wa „Plakat XX-lecia PRL” " $ 
10—18.

MUZEA
MUZEOM NARODOWE (Alei6

Marcinkowskiego nr 9) — 
9—15.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
(ul. Mielżyńskiego nr 27/29) " 
13—19.

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY im. ?A^ 

ŁOWA — chirurgia, interna, 
listyka (ul. Garbary nr 17, 
510-21).

MIEJSKIE POGOTOWIE BJ()' 
TUNKOWE (ul. Chełmońskiego^ 
tel. 544-44); POWIATOWE PR’ 
Kościuszki 203, telefon 86-86.

APTEKI: Lampego 2, Mar](|- 
kowskiego 11, Dzierżyńskiego 
Dąbrowskiego 76. Głogow-y' 3 
TYLKO DYŻUR NOCNY: 
53, Starołęcka 79, WinoSr 
Ostroroga 6.


